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Listopadowe rozmyślania
Listopad jest ostatnim miesiącem jesieni, m iesiącem ob­

umarłej natury, a stąd i miesiącem zmarłych. Nastrój idący 
od pustych pól bez życia, od nagich drzew bez liści, od co­
raz krótszych dni, a coraz dłuższych nocy, gdy już w szystkie  
prace w polu zostały zakończone, usposabia do snucia podo­
bieństw pom iędzy życiem przyrody, a życiem człowieka, koń- 
czącem się również obumieraniem i śmiercią.

Śmierć kojarzy się z pamięcią o tych, którzy „odeszli", 
którzy „śpią" „snem kam iennym , snem nieprzespanym", jak 
powiada poeta Jan Kochanowski (1530 — 1584) na miejscach 
„wiecznego spoczynku". Dlatego kult (cześć) przodków, kult 
zmarłych, jest jedną z najstarszych form religijnych. W daw­
nej słow iańszczyźnie istn iało św ięto „mogiłek", św ięto „dzia­
dów", św ięto zmarłych, zaduszek. Te święta, acz schrystjani- 
zowane, utrzym ały się dotąd. W dzień zaduszkowy jednym
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znajpow szechniejszych  objaw ów  k u ltu  (czci) zm arłych, je s t s ta ­
w ian ie  św ia te ł na  grobach. L itu rg ja , czyli obrzędow ość ko­
ścielna, m ówi o „w iecznym  odpoczynku", o „św iatłości w ieku­
istej", k tó ra  oby św ieciła zm arłym , zna „w ypom ink i” (spie­
niężone przez k ler, jako  jego dochód okolicznościowy), b ęd ą­
ce dow odem  pam ięci o zm arłych k rew nych i znajom ych. Te 
dziś raczej zw yczajow e staw ian ie  św ia te ł na grobach jes t po ­
zostałością k u ltu  ognia — jako  sym bolu życia, jes t pozostało­
ścią w iary  w to, że „dusze” zm arłych, zszedłszy „pod ziem ię”, 
p rzebyw ać m uszą w w iecznym  m roku, w ciem nicy. S tąd  
św ieczki i lam pki n a  grobach m ają ty m  zm arłym  rozjaśnić 
owe m rok i i ciem ności. Inn i stro ją  g roby  kw iatam i, aby  
zm arli „m ieli ła d n ie ”, aby  „w iedzieli”, że tra k tu je  się ich da­
lej, jak  żyw ych, że się o nich pam ięta . Inni w ierząc, że m o­
dłam i m ożna w yprosić zm iłow anie boże nad grzesznym i i 
skrócić im  m ęczarn ie czyśćcowę, m odlą się za nich sam i, lub 
każą  się za nich modlić innym  za p ien iądze (np. żebrakom , 
księżom ). W iąże się to  w szystko  z w iarą  w „dusze” i „duchy”. 
D usze te  m ają  być n ieśm ierte ln e , m ają  żyć po śm ierci bez 
końca w m iejscu bliżej n ieokreślonem .

Może w ięc będzie n ie od rzeczy zastanow ić się nieco 
nad życiem  wogóle w ty m  m iesiącu obum arłe j p rzy rody  i nad 
n iek tó rem i p rzesąd am i czyli sądam i błędnem i, n ienaukow em i, 
pochodzącem i z czasów dzieciństw a ludzkości, i w ynikającem i 
z p ierw o tnych  poglądów  łudzi o sobie, o życiu i śm ierci, o 
świecie.

J a k  w iem y z pogadanek  fizycznych, drukow anych  w po­
przedn ich  n rach  „B łysków ”, w szystko , co jest, jest m aterją . 
G w iazdy (Słońce je s t rów nież gw iazdą), p lan e ty , kom ety, n a j­
dalsze m gław ice (Droga M leczna jes t rów nież m gław icą) jes t 
m ate rją . Z iem ia, jako  p lan e ta , ze w szystkiem , co jest z niej 
i na n iej, je s t rów nież m ate rją . A zatem  i żyw e organizm y, 
jak  rośliny  zw ierzę ta  i ludzie są  rów nież m aterją . N ietylko 
g łazy  i kam ien ie , n ie ty lk o  p iasek  i w oda, n ie ty lk o  pow ietrze. 
M aterja  jes t w w iecznym  ruchu , jest do pew nych g ran ic  po- 
dzielna, w iecznie się zm ienia, sk ład a  i rozk łada i nie g in ie 
n igdy . Nie m ożna jej an i „stw orzyć”, an i zniszczyć. M aterja, 
jak ą  znam y na ziem i, sk ład a  się ze s tu  p raw ie  p ierw iastków . 
Z p ierw iastków  p o w sta ją  zw iązki ciał.

Jed n y m  z najpospo litszych  p ierw iastków  w n a tu rze  
je s t w ęgiel. J e s t on w tych  w szystkich  ciałach, p łynach  i 
gazach , k tó re  się palą . W szystk ie  zw iązki p ierw iastków , 
zaw iera jące w ęgiel, n azy w am y  ciałam i organicznem i, a zw iązki 
n iezaw iera jące  w ęg la  — ciałam i n ieorganicznem i, m artw em i. 
W ciała o rgan iczne w chodzą jeszcze głów nie n astęp u jące  p ier­
w iastk i: w odór, tlen , azot, s iarka , fosfor. Np. w oda jest
zw iązkiem  (połączeniem ) w odoru  i tlenu , pow ietrze jes t 
zw iązkiem  tlen u  i azo tu . Poniew aż n ie zaw iera ją  w sobie w ę­
gla, są zw iązkam i nieorganicznem i.
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Ja k  pow iedzieliśm y wyżej: m ate rja  s ta le  się zm ienia, 
choć niezaw sze daje się to  dostrzec. Z m ieniają się więc i 
ciała (zw iązki p ierw iastków ) zarów no organiczne, jak  i n ieor­
ganiczne. P ew ien  s tan  skup ien ia m ate rji (zaw ierającej w ę­
giel), aby m ógł się dalej p rzetw arzać , c żyli zm ieniać, daje to, 
co nazyw am y n a tu rą  ożyw ioną lub organiczną, jak  rośliny, 
d rzew a, ryby , p tak i, zw ierzęta ... Te crgan izm y  żyw e m ają 
zdolność ro zm n ażan ia  się, bądź przez podział, bądź przez za- 
p ładn ian ie . R ośliny (należą do nich i drzew a) ty lko  w z ras ta ­
ją i n ie m ogą się sam e poruszać (przenosić z m iejsca na 
m iejsce), zw ierzęta (należy do nich i człow iek) w zrasta ją  i 
m ogą się sam e poruszać, czyli przenosić sam ow olnie z m iej­
sca na m iejsce. O rganizm y żywe, spełniw szy najw ażniejsze 
sw oje zadanie: w ydaw szy  ziarno lub  następ n e  pokolenie, za­
m iera ją , bądź zaraz po zap łodn ien iu  lub w 'ydaniu ziarn  lub  
n lodych, bądź później, ale w szystk ie  um ierają . Je s t to  p ra- 
wo n a tu ry , n ieznające w yjątków . U m iera rów nież i człowiek.

Śm ierć może n astąp ić  n ie ty lko  spow odu starości, lecz i 
w cześniej, np. z b rak u  odpow iednich w arunków  do no rm al­
nego u trzy m an ia  się organizm u przy  życiu, (gleby, wody, 
św ia tła , pow ietrza, pokarm u , ciepła...) przez choroby lub zew­
n ę trz n e  przyczyny: złam anie , w yrw an ie  lub skoszenie rośliny , 
ścięcie drzew a, z ran ien ie  lub  zabicie zw ierzęcia i t. d.

Prawdę w szystk ie  organizm y zw ierzęce m ają czucie: od­
czuw ają ból i głód, m ają  czucie zm ysłow e zw łaszcza te, k tó re  
posiadają  n erw y  i mózg. Przy rozw in ię tym  uk ładzie nerw ów  
i m ózgu zjaw ia się u zw ierzą t św iadom ość, czyli zdaw anie 
sobie sp raw y z różnych rzeczy, k tó rą  w najw yższym  stopn iu  
posiada człow iek. Na św iadom ość sk ład a ją  się: uczucia, pa­
mięć, rozum , m yślenie, pojętność, zdolność przew idyw ania , 
rozw aga, pojęcia , w yobraźnia, chęci, popędy, dążenia, sum ie­
n ie (czyli zdaw anie sobie spraw y ze sku tków  naszych czy­
nów) i t. d.

To, co teologow ie n azy w ają  „duszą”, rzekom o n iezależną 
od ciała: od m ózgu i u k ładu  nerw ow ego, je s t ty lk o  św iado­
m ością. N azyw am y ją  rów nież życiem  św iadom em , psychiką, 
życiem  w ew nętrznem , podm iotow em , a najczęściej duszą. 
Lecz. „duszy”, czyli św iadom ości, n iem a poza ciałem , poza 
nerw am i i m ózgiem . Z jaw ia się ona w człow ieku w m iarę  
k sz ta łtow an ia  się m ózgu i rozw oju nerw ów . K ilkodniow e 
dziecko m a ją  w b. słabym  stopniu , ale k ilkom iesięczne już 
ją m a zupełn ie  w yraźną.

Z chw ilą więc śm ierci zan ika rów nież i św iadom ość i 
„dusza” p rzesta je  istn ieć. N auka nic n ie w ie o is tn ien iu  du­
szy po śm ierci ciała, jak  i przed urodzeniem , przed  odpow ied­
nim  rozw ojem  m ózgu i nerw ów . W ieczną i n ieśm ierte ln ą  
je s t tyllio  m aterja , k tó ra  w pew nych określonych w arunkach  
m oże— jak  w idzim y— n aw et żyć, czuć i m yśleć.

O rganizm y żywe, gdy p rzesta ją  żyć, rozk ładają  się zno­
w u na poszczególne p ierw iastk i, z k tórych  było u tw o rz rn e
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ich ciało, jak  węgiel, tlen , azot, wodór, s iarka , fosfor i inne — 
i wchodzą znow u w  now e zw iązki bądź organiczne, bądź n ie­
organiczne. I ta k  wciąż dokoła!

To też ci, co „odeszli", co śp ią  snem  kam iennym  na
m iejscach ta k  zw. „w iecznego spoczynku”, n ie  m ają b y n aj­
mniej w grob ie spoczynku. Są n ad a l, tak  jak  byli za życia, 
cząstką m aterji, będącej w sta łym  ruchu  i m uszą n ad a l pod­
legać jej p raw om .1)

Podobna p rzem iana, jak  w św iecie m aterji, is tn ie je  rów ­
nież i w św iecie w ytw orzonym  przez człow ieka: w cyw ilizacji, 
w kulturze, w polityce, w rolnictw ie, w hand lu , w przem yśle , 
w praw ach...

To też gdy nam  m ów ią o „życiu po śm ierci", że czło­
w iek jes t n ieśm ierte lny , je s t to  o ty le  ty lko  zgodne z p raw ­
dą, że człow iek żyje po śm ierci, lecz ty lk o  jako cząstka w iecz­
nej, n iedającej się zniszczyć, czyli niezniszczalnej i „n ieśm ier­
telnej" m aterji.

P a w e ł K u b is z

ILE KOSZTUJE W YEKSPED JO WANIĘ DUSZY 
NA „TAMTEN “ ŚW IAT?

K osztuje to  rozm aicie. Z ależnie od „duszy". Np. wy- 
ekspedjow anie „duszy“ n ie jak ie j K a ta rzy n y  Chyżej z Tauro- 
wa, pow. brzeżańskiego  kosztow ało  2 zł. go tów ką i 2 bochenki 
chleba. k tó re  kaza ł sobie zapłacić paroch  unick i B ohdan 
Petrycki. T enże św iętobliw iec odm ów ił n iedaw no  „osta tn ich  
sakram entów *1 n ie jak iem u H arasym ow i W oronijow i poniew aż 
nie zapłacono m u za nie żądanego  honorarjum . W siad ł z p rzy­
w iezionym  „panem  bogiem** na fu rm an k ę  i odjechał do domu.

') Siłami n a tu ry ,  czyli p ra w a m i rządzącem i m ate r ją ,  zajmuje się 
n au ka ,  zw an ą  fizyką. B udow ą m aterj i  i zaciiodzącemi w niej zm ianam i 
zajm uje się chem ja. P ra w am i rządzącem i ożyw ioną na tu rą ,  
zajm uje się b io log ja  (od gr. bios — życie). C zynnościam i o rganów  (n a ­
rządów) zajm uje się fiz jo log ja . Część biologji,  za jm ująca  się roś l in am i 
n azyw a się botaniką. Ta zaś część, k tó ra  zajm uje  się zw ierzę tam i n a ­
zywa się zoologją. Skole i  zoologja rozp ada  się n a  szereg działów: 
entom olog ja zajm uje  się ow adam i,  o rn ito log ja  zajm uje  się p takam i,  
hchłjologja zajm uje się rybam i,  antropoiogja zajm uje się ludźmi... N a ­
u k a  za jm ująca się św iadom ośc ią  zw ierząt  i ludzi n azyw a  się psycho­
log ią ( °d  Sr - p sy che—dusza). B udow ą roś lin  i zw ierząt  zajm uje  się ana- 
fom ja. U rządzeniam i (insty tucjam i) ,  w y tw o rzon em i przez człowieka, 
ja k ;  mowa, u s t ro je  rodzinne , p ań s tw ow e ,  społeczne, gospodarcze, re l ig i j­
ne, poli tyczne, w ojskow e, cywilizacja, w yna lazk i ,  k u l tu ra ,  m oralność , 
n auk a ,  sz tuka  l i te ra tu ra . . .  zajm uje  się n a u k a  o społeczeństwie, zw ana  
sozjologją i L <b „N auka"  zaś, k tó r a  p raw do m , w y k ry ty m  przez n au k ę  
przeczy lub  ośw iet la  z fałszywego, w yw róconego  do góry  nogam i s t a n o ­
wiska, nazy w a  się teo log ją. Przeznaczony  d la  lu d u  i dzieci sk ró t  tej 
zbak ie row anej „ n au k i”, a lbo  inaczej: wyciąg je j fałszów — nazy w a  się 
katechizm em . Je s t  to  s tek  go łos łow nych  tw ierdzeń , o p a r ty ch  ty lko  n a  
zm yślen iach  i dom ysłach  n iem ających  z n a u k ą  nic wspólnego. Dla­
tego ci, co chcą  coś n ap ra w d ę  w iedzieć , nie  p o w in n i  b rać  do rąk  ka tec h iz ­
mu, ani n iedaw ać  w ia ry  słowom księży, bo in te re s  księży w ym ag a  tego, 
ab y  ludzie byli  głup i i n ie wiedzie li ,  j a k  p ew n e  sp raw y  w y g ląd a ją  ze 
s t  tnowiska naukow ego.
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Cel szkoły
W o sta tn im  num erze  „Błysków" w spom niano o tem , że

620.000 dzieci n ie zostało  p rzy ję te  do szkoły  z b rak u  miejsca. 
Liczba ta  napew no  w zrośnie z tego pow odu, że z chw ilą n a ­
dejścia m rozów n ie jeden  chłop n ie  będzie m iał w czem posłać 
dziecka do szkoły. Liczba dzieci w szkołach się zm niejszy, co 
da praw o in spek to rom  szkolnym  do zam y k an ia  szkół o m ałej 
liczbie dzieci i przenoszenia  nauczycieli w brew  ich woli do 
innych  szkół. Po lepszy  to  cokolw iek stan  nauczan ia w upcha­
nych k lasach , a zw iększy liczbę nie uczęszczających.

T ru d n ą  p racę m a nauczyciel i dzieci w ciasnej, upchanej 
szkole. Nauczyciel uczy tego, co m u w ładze szkolne każą. To, 
czego m a nauczać, nazyw a się program em . Cały program  do­
stosow any jes t do n au k i re lig ji, zaleca tak  zw ane „w yrobienie 
relig ijne", to  znaczy m a przyzw yczaić do uczęszczania do spow ie­
dzi i kom unji, chodzenia na m sze, n ieszpory, różańce, śpie­
w an ia  godzinek, ko lend , zachow yw ania postów  i t. p. Chodzi 
bardziej o te  nałogi, aniżeli o w iadom ości o po topie, rozm no­
żeniu chleba i ryb , zam ian ie  w ody w wino. C hodziło  to, aby 
polak czy U krainiec lub  b ia ło ru sin  s ta le  był pod opiekę księ­
dza, żeby n ie zaczął raz w reszcie żyć sam odzieln ie i m yśleć 
sw obodnie. W iadom ości z głow y w ylecą, ale złe nałogi pozo­
stan ą . W iadom ości z relig ji o w y top ien iu  ludzi, wymordow aniu 
Je ry ch a , o rozkazie Jozuego, aby  słońce stanęło , k tó re  w oczach 
n au k i są baśn iam i, w rękach  k leru  są s traszn ą  bron ią prze­
ciwko nauczycielom . P rogram  mówi, że nauczyciel pow inien 
tak  uczyć, aby  n ie  w yw ołać w ątpliw ości re lig ijnych . W zasa­
dzie każdy  nauczyciel, k tó ry  uczy m yśleć, już przygotow uje 
g ru n t do pow stan ia  w ątpliw  ości re lig ijnych , bo skoro  dziecko 
p rzekona się o kulistości ziem i, jej obro tach  i pozornym  ru ­
chu słońca, tem  sam em  nie będzie m ogło w ierzyć baśn i żydow ­
skiej o słońcu Jozuego. W ykonanie p ro g ram u  zależy od n au ­
czycieli. T rzeba zauw ażyć, że na 100 tysięcy nauczycieli naj­
m niej ze 20.000 to ludzie w ierzący i p rak ty k u jący . J a k  m ogą 
pogodzić sw oje w iadom ości i swój rozwój um ysłow y z w iarą 
w kazirodztw o Lotha, p ijaństw o  Noego — to n ie ty lko  ich 
spraw a.

W iększość to  ludzie innych  p rzekonań , ale zastraszeni 
c-iągłemi zw aln ian iam i, (a k to  m a dzieci, ten  sk ład a  d la  nich 
w iele ofiar), ru jnującem i p rzen iesien iam i, degradow aniem . A k ler 
czuw a, śledzi, n ie p rzeb iera  w środkach. Ks. J. w R. zaleca 
dzieciom  sk ładać zeznan ia przeciw ko nauczycielow i M. O. Ks. 
W'. M. w S. każe dzieciom notow ać co m ówi na lekcjach his- 
to rji k ie row nik  szkoły ob. W. P. i potem  zarzuca m u, że bez 
po trzeby  in fo rm uje  dzieci o fak tach  „staw iających Kościół 
w dziw nem  św ietle". F ak ty  te  by ły  następujące:

S kutk iem  złej ośw iaty  w Polsce przedrozbiorow ej, a k tórą 
szerzyli jezuici, n ie  było  w Polsce m ądrych  ludzi i m usiała
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ona upaść. P iszą o tem  wszyscy p isarze  n aw et katoliccy, jak  
Ignacy C hrzanow ski, to też k ierow nik ten  żadnego p rzestęp ­
stw a nie popełnił, a jed n ak  n araził się księdzu, co się fa ta ln ie  
odbiło n a  jego przyszłości.

Podporządkow anie całości nauczan ia  religji jest w ynik iem  
polityk i rządu . K ierunek  ten  m ają na uw adze d y g n ita rze  szkol­
ni, inspek to rzy , kierow nicy szkól. Na w ypadek  jak iegokolw iek 
n ieporozum ienia pom iędzy nauczycielem  a księdzem , poszko­
dow anym  zostan ie  nie ksiądz a nauczyciel, choćby należał do 
rządzącego stronn ictw a, p racow ał w S trzelcu, w Z w iązku R ezer­
wistów. Od generalnej lin ji nie w olno odstąpić.

Szkoła polska służy kościołowi i n ie  pow inna się n azy ­
wać polską, a kato licką  lub w aty k ań sk ą . Ż ądan ia  księży  na 
Ś ląsku, aby  na w yw ieszkach (szyldach) pisało: „kato licka szko­
ła*, są zupełn ie  słuszne, p a trząc  z tego p u n k tu  w idzenia.

Jeżeli szkoła jes t re lig ijną, to  zdaw ałoby się, że na każ­
dej jej ścianie w * i i e ć  będzie napis: „Nie zabijaj! P io trze scho­
w aj swój miecz ■  pochw y, bo kto  mieczem w ojuje, ten  od 
miecza ginie!* N f f  podobnego! W ystarczy wziąć do ręk i jak i­
kolw iek e lem en ta rz , o tw orzyć pierw szą stronicę, aby  zobaczyć 
ch łopci baw iącego się żo łnierzykam i, a potem  n as tęp u ją  ob­
razk i m aszeru jącej p iechoty , kaw alerji, a rty le rji.

Pobożny, p rak ty k u jący  katolik , dzielny na  polu b itw y 
żołnierz — oto człow iek, k tórego  ma wychować nasza szkoła 
ka to licka czv p raw osław na.

Mówi się copraw da o czci dla pracy, w prow adzono osob­
ny  przedm iot: zajęcia p rak tyczne. Szkoła m a podnosić gospo­
darczo wieś, uczniow ie m ają należeć do różnych insty tucy j jak 
C zerw ony Krzyż, L. O. P. P. W szkole należy  zak ładać sk le­
p ik i uczniow skie, naw et uczyć należy  jak  trzeb a  jeść, jak  uży ­
wać noża i w idelca, czystej serw ety , a le  czy wolno nauczycie­
lowi w spom nieć o zasadniczej p rzyczyn ie zła, jak ie  dokucza 
ludziom ? O przeżartym , zgniłym  u stro ju  kap italistycznym , 
w k tórego g ran icach  m iljony  ludzi k o n a ją  z głodu, a tysiące 
cen tnarów  chleba topi się w m orzu, m iljony is tn ie ń  ludzkich 
żyje bez nadziei lepszej przyszłości, a se tk i obaw ia ją  się tych 
m iljonów , gdzie p anu je  przem oc i siła fizyczna, kłam stw o, 
obłuda. U strój kap ita lis ty czn y  jes t św iętością, d ru g ą  po bogu 
żydow sko-chrześcijańskim , k tórego  do tknąć  rów nież nie wolno.

Szkół i dzisiejsza służy tem u  ustro jow i i tym  klasom  sp o ­
łecznym , k tó re  dzisiaj rządzą, to znaczy burżuazji. W in teresie  
burżuazji wcale n ie  leży, aby  chłop i ro b o tn ik  by ł w szech­
stro n n ie  w ykształcony.

Taki człow iek jes t dla nich niebezpieczny, należy  go przy- 
wi \znć do siebie posadą, ale tych  posad i stanow isk  m ało, 
więc za truć jego duszę n ienaw iścią  do p ro le ta rja tu , żydów  
czyli faszyzm em . Rzecz ryzykow na, bo kto w szechstronnie 
m yśli i m a ch a rak te r , ten  fa szy stą  nie zostan ie , a więc n a j­
lepiej ap tek a rsk ą  dozą w ym ierzyć ty le  w iadom ości, aby  się
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m ożna było podpisać, być posłusznym , pobożnym  kato lik iem  
i dzielnym  żołnierzem  na polu b itw y  w czasie w ojny  w obro­
n ie  ojczyzny.

W . K otw ica

ABY NIE PŁACIĆ PODATKU KOŚCIELNEGO

Koloniści ze w si W ólka Zabłocka, pow . B iała Podlaska 
w ystąp ili z p ara fji Tuczna, n ie chcąc płacić p o d atk u  kościel­
nego, za co ich te raz  daw n y  proboszcz szykanu je , gdzie m o­
że i jak  może. Oto gdy  jeden  z tych, co porzucili jedynie- 
zbawczy ale zato  m ocno zdzierczy kościół kato lick i zm arł, 
proboszcz tuczniańsk i, niem ogąc (wobec b rak u  cm en tarzy  gm in ­
nych), odm ówić p raw n ie  pochow ania zw łok na cm en tarzu  k a ­
tolickim , jako na cm en tarzu  tego w yznania, do k tó rego  zm ar­
ły  o sta tn io  należał, podburzy ł ludność, chcącą gw ałtem  p ła ­
cić podatek  kośeielny, by ta  n ie dopuściła do pogrzebu. T ak  
się też stało: chłopi z w idłam i, k ijam i, kosam i, siek ieram i 
i kam ien iam i stan ęli zw artym  m urem  przed cm entarzem  i nie 
dopuścili tru m n y  za ogrodzenie. W obec tego p rzy jaciele i zn a­
jomi zm arłego pochow ali zw łoki bezw yznaniow ca na cm en ta­
rzu  praw osław nym , za co znów  u k a ran o  ich adm in istracy jn ie  
grzyw ną. I ta k  źle i tak  n iedobrze, bo cm en tarzy  gm innych  
do tąd  niem a.

Ciało i... dusza?
C zytelnikom  naszych „B łysków 44 radzim y  zastanaw iać się 

nad  zdaniam i katechizm u, pism a „św ię tego41, kazań . K ró tk ie  
naw et zastanow ien ie  się pozwoli każdem u przekonać się o 
sprzecznościach w nich zaw artych  lub poprostu  bezsensach. 
W ykazał je już daw no (1906) n ieodżałow anej pam ięci w olno­
m yśliciel A ndrzej N iem ojew ski (zm. 1921) w sw ych pism ach, 
n as tęp n ie  S tan isław  W itkiew icz (zm. 1917), w ykazał rów nież 
w spółczesny nam  dok tó r Św ieżaw ski w „Bogu - ro zsąd k u 44. 
„B łysk i4'  są jed n ak  pism em  ludu  pracującego wsi i m iast, k tó ­
rego nie stać na  kupno  książek  zw łaszcza droższych, to  też 
często k ró tk i a r ty k u ł — w „B łyskach44 m usi m u zastąpić 
książkę.

K atechizm  pow iada, że człow iek jest to is to ta  s tw orzona 
na obraz i pobobieństw o boskie, złożona z ciała i rozum nej 
duszy. Dusza jest to —wg. katech izm u — duch czysty , k tó ry  
w naszem  ciele m yśli i n iem  rządzi. Dusza jes t n ieśm ierte lna , 
ciało czasowo śm ierte lne , bo zm artw y ch w stan ie  w dzień sądu  
ostatecznego, aby w spóln ie z duszą weselić się w n ieb ie  lub 
też gorzeć po wieczne czasy w piekle. N iekiedy księża pow ia­
dają, że człow iek jest na jdoskonalszą  is to tą  na ziem i, (jako że
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je s t stw orzony na obraz i podobieństw o boga. P ierw sze p y ta ­
nie: czy człow iek jest najd o sk o n alszą  is to tą  co do ciała? I to 
n iepraw da, bo pod w zględem  w zroku przew yższa człow ieka 
sokół, kot, koń, ow ady (na b liski dystans), pod w zględem  słu ­
chu, p ies, w ilk, pod względem  węchu pies, Świnia, ow ady, pod 
w zględem  zręczności m ałpa. Człowiek góru je nad zw ierzętam i 
rozum em , ale ten , zdaniem  katechizm u, należy  n ie do ciała, a 
do duszy, k tó ra  jes t n ieśm ierte lna . Czy zw ierzę ta  m ają  duszę? 
T u ta j katechizm  m ilczy, a księża n ie lub ią  na to  p y tan ie  od­
pow iadać. Bo jeżeli zw ierzęta  m ają duszę, jak  tw ierdzą  ucze­
ni, to dusza zw ierzęcia n iew iele się różni od ludzkiej. Z w ierzę­
ta' rów nież m yślą, pam ięta ją , kochają, n ienaw idzą...

A te raz  co katechizm  m ówi o przym iotach duszy? P rzy­
m iotam i duszy są: rozum , w olna wola, pam ięć i sum ienie. 
D otąd żadne zw ierzę nie w ynalazło  nowej m aszyny  i nie 
w ynajdzie , ale każdy zna psy, k tó re  chodzą na targ , 
p rzynoszą p roduk ty , służą policji i w ykazują w iele sp ry tu . 
W E lberfeldzie  (w Niemczech) jeden z hodowców nauczył sw o­
je kon ie w ystuk iw ać nogam i całe zdan ia , w ydaw ać sądy o 
różnych rzeczach i rozw iązyw ać zadan ia  algebraiczne. K onie 
te  m ożna i dziś oglądać. A ileż to m am y w ytresow anych  
zw ierząt! Są n aw et pchły  tresow ane. N ajbardziej jednak  
sp ry tn em i i um iejącem i sobie radzić zw ierzętam i są m ałpy. 
W szystk ie  zw ierzęta  m ają pam ięć. Jeśli chodzi o w olną w o­
lę, to sp raw a sporna, czy ją naw et ludzie  posiadają , a co do 
sum ienia, to k iedyś nap iszem y osobny a r ty k u ł o tem , jak  to 
się sum ien ie  ludzi zm ieniało. W ielki uczony-przyrodnik , K a­
rol D arw in (1809— 1883), k tó ry  na  podstaw ie  badań  nad b u ­
dow ą człow ieka pierw szy dow iódł, że nasi przodkow ie nie 
w yglądali tak , jak  m y dziś w yglądam y, lecz prow adzili try b  
życia podobny do m ałpiego i by li do nich podobni — opisał 
n astęp u jące  zdarzenie, św iadczące o tem , że i psy  m ają  su ­
m ienie i nie obce im są uczucia t. zw. h u m an ita rn e  (ludzkie). 
Pies, k tó ry  s ta le  to w arzyszy ł K. D arw inow i w jego podró­
ży naokoło  św ia ta  i na  przechadzkach , zo s ta ł n ap ad n ię ty  
przez innego  psa. Zaczęły się gryźć. A poniew aż było to  nad 
strom ym  brzegiem  m orskim , pies D arw ina w padł do w ody i 
zaczął tonąć. N apastn ik , w idząc to, zbiegł na dół i zaczął to ­
nącego ra tow ać. Gdy topielec został przy pom ocy ludzkiej 
w y ra to w an y  — n ap a s tn ik  p rzekszta łc ił się w jego przy jaciela . 
W piśm ie „Przyjaciel Z w ierzą t11, w ydaw anem  przez Tow. 
O pieki nad  Z w ierzętam i w W -wie zn a jd u je  się n astęp u jący  
dowód p rzyw iązan ia  i in teligencji psów. Pew nego jegom ościa 
zab ito  w m ieszkan iu . B andyta obrabow aw szy m ieszkanie, 
un iknął, zam ykając  za sobą drzwi. P ies zabitego, zorjento- 
w aw szy się, że pan  jego n ie żyje, rzucał się ze szczekaniem  
do drzw i i okien. A poniew aż to n iesku tkow ało , zaczął 
szczekać do telefonu , w idząc n ie jednokro tn ie , jak  p an  jego 
rozm aw iał przez telefon. Podczas szczekania zrzucił słuchaw ­
kę. T elefon istka  na stacji usłyszaw szy  szczekanie psa, k tó re
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nieustaw ało , dała znać dyrekcji, dyrekcja policji i w  ten  spo­
sób zbrodnia została w ykry ta .

W idzim y, że co u zw ierzą t jest w zaczątku , to  u  człow ieka 
jest w s ta n ie  doskonalszym . Jeżeli zw ierzę ta  nie m ają duszy, to 
co n iem i k ieru je? Jeżeli m ają  ty lko  m niej doskonałą, to d la­
czego człowiecza m a być n ieśm ierte ln a  a zw ierzęca—śm ierte l­
na? Co m a swój początek, m usi mieć i koniec. Je s t to 
p raw da pow szechnie znana. Dusza ludzka m iała początek, 
m usi mieć i koniec. W brew tej p raw dzie  księża m ów ią, że 
choć dusza m iała początek , ale końca mieć nie będzie. Je s t 
to absu rd  po trzebny  klerowd do m odlenia się za zm arłych (za 
pieniądze). K atechizm  pow iada, że dusza to coś odrębnego  
od ciała. Rzeczyw istość tem u  przeczy. W ystarczy, aby  dzie­
cko urodziło  się ze źle rozw in ię tym  m ózgiem , aby dusza tego  
dziecka n ie um iała m yśleć i k ierow ać ciałem . Dzieci źle od­
żyw iane, chorow ite n ie uczą się tak , jak  zdrow e, a przecież 
jedzenie i zdrow ie to cechy ciała, n ie duszy. Człowiek p ijany  
za tru ł ciało n ie duszę, chory na  ty fus, para liż  postępow y t r a ­
ci w ładze duszy: nie m yśli, nie pam ięta , nie czuje w ielu rze­
czy. Człowiek porażony nagłem  nieszczęściem , w arju je , ale 
okazuje się, że m a chore ciało — nerw y; człow iek gnęb iony  
w ielu nieszczęściam i, smuci się, ma chorą duszą, ale w pada 
w gruźlicę i m a chore płuca, ciało... G dyby był w esoły, czyli 
zdrów  na duszy, byłby siln iejszy  do pokonan ia  zarazków . 
Istn ieje  ścisły zw iązek m iędzy ciałem  a duszą, a d latego  ści­
sły, bo dusza, to odpow iedzi ciała n a  to, co je spo tyka. Dla­
tego s ta ro ży tn i m aw iali: zdrow a dusza w zdrow ein ciele. Nie­
m a duszy tak ie j, o jakiej m ów ią księża, jako  o czem ś odręb- 
nem  od ciała. J e s t  ty lko  ciało i jego w łasności psychiczne 
(duchow e— od greckiego: psyche-dusza).

A jeżeli kom u tego, co do tąd  pow iedziano, n ie w y s ta r­
czy i uw aża, że dusza is tn ie je , to  zastanów m y się jeszcze 
raz nad  duszą, naw et nie w edług ok reślen ia  księży. Dusza, 
to św iadom e czucie, w rażenie przyjem ności lub bólu, to  wi­
dzenie barw , lin ij p rzestrzen i, s łyszen ie  tonów  głosów, dozna­
w anie sm aków , ciepła, rob ien ie spostrzeżeń , p am ię tan ie  i 
p rzypom inan ie , snucie m arzeń , w yob rażan ie  sobie rzeczy, 
k tó rych  nigdy  n ie w idział, uczucia m iłości, p rzyjaźni lub n ie­
nawiści, litości lub  w zgardy , radości lub sm utku , dum y lub 
pokory... N iew idom y, nie m ający oczu, m a uboższą duszę 
bez b arw  (lin je  i p rzestrzeń  pozna do tykan iem ). G łuchonie­
mego dusza jes t m niej doskonała, niż człow ieka norm alnego. 
Kto ma tłuściejsze otoczki nerw ow e, ten  n ie  czuje ta k  gw ał­
tow nie, jak  ten , k to  m a m niej ochronione nerw y.

Z jak iejkolw iek  s tro n y  podejść do duszy, zaw sze się 
stw ierdzi, że ułom ność lub choroba ciała pociąga za sobą cho­
robę duszy, i odw rotnie, a za tem  śm ierć ciała jes t jednocześnie 
śm iercią duszy.

Może n iejeden  zasm uci się tą  p raw dą, ale czy smuci się 
z tego pow odu, że n ie było go la t tem u sto na św iecie? Czy
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m artw i się, że nie jes t obecny w tej chw ili w m iejscu, o któ- 
rem  nie m yślał i nie m arzy ł np. w A fryce, w puszczy, czy 
w Rzym ie, w W atykan ie  u sam ego papieża? Czy za szczęście 
sobie uw aża los sta rca  bez w ładzy w rękach i nogach, ociem ­
niałego, głuchego, zdzieciniałego i n iedołężnego? W idom y jesz­
cze jeden dowód, że s tarość ciała  to  starość duszy? I gdyby 
ten  starzec żył jeszcze sto  la t i z w iekiem  n iedo łężn ia ł coraz 
bardziej, czyby to  życiem  nazw ać m ożna było?

B ezw ątpienia, ludzie zaw cześnie um iera ją , ludzie  p ra­
cy, p ro le ta rja t, zaw cześnie n iedołężnie ją , rodzice czasem  b a r­
dziej ża łu ją  nie swego życia nędznego, pełnego trosk , biedy, 
poniew ierki, ale chcieliby żyć d la szczęścia dzieci, ab y  je w y­
chow ać i p rzygotow ać do życia, a le  sp raw y  te  są najściślej 
zw iązane z przeży tym  sposobem  gospodarow ania, k tó ry  się 
k ap ita lizm em  nazyw a, a w k tó rym , aby  jednostkom  się po­
wodziło, tysiące m uszą cierpieć. W iara w duszę o d rębną  od 
ciała, n ieśm ie ite in ą , w y n ag rad zan ą  po śm ierci jes t jednym  
z filarów , na  k tó rych  ten  ustró j się opiera. Kto n ie w ierzy 
w n ieśm ierte ln ą  duszę i w niebo, ten  spraw iedliw ości chce na 
ziem i i m usi o n ią walczyć, aby  stw orzyć tak ie  w arunk i, by 
k ażdy  jaknajd łużej czerstw y i zdrow y żył na  niej.

W. P-wski

JA K KS. SŁYCZKO ZOSTAŁ AUTOMOBILISTĄ 
I CO Z TEGO WYNIKŁO?

Jak  pisze „Chłopska p raw d a", ks. Słyczko z djecezji wi­
leńskiej chcąc najw idoczniej w szybszem  tem pie naw rócić 
św iat, naby ł w firm ie  au tom obilow ej „Oświęcim" luksusow y 
sam ochód na w eksle. Po pew nym  czasie przekonaw szy  się, 
że św iata  już n ik t nie naw róci, choćby jeździł sam olotem , 
sp rzedał n ab y te  za w eksle au to  za go tów kę za cenę znacznie 
niższą, niż je „ n a b y ł“, p ien iądze schow ał do k ieszeni i żad­
nego w ekslu nie w ykupił. O szukana firm a w niosła sk arg ę  do 
sądu, k tó ry  skazał oszusta w su tan n ie  na  rok  w ięzienia.

„Trudności" religijne
N iezw ykle k łopotliw e jest położenie, gdy człow iek reli­

g ijny, t. j. tak i, dla którego każdy  w yraz zasłyszany  w koście­
le lub  p rzeczy tany  w jak ie jś  książce do nabożeństw a jest naj- 
m ądrzejszem  „słowem bożem ", zada ateuszow i p y tan ie , doty­
czące „niew zruszonych praw d objaw ionych". Dla a teu sza  roz­
m aite  w erse ty  b iblji są tekstem  pew nych książek, nad  które- 
mi n ie  w arto  się zastanaw iać , nad  k tórem i, jeżeli n ie są zu­
p ełn ie  jasne , należy  przejść do porządku, tak  sam o, jak  prze­
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chodzim y codziennie nad treśc ią  pew nych w iadom ości g aze to ­
wych, k tó re  nas nie in te re su ją . Są jed n ak  uparci ludzie, k tó ­
rzy  nie u stąp ią , póki n ie o trzym ają  odpow iedzi n a  znaczenie 
jak iegoś „słowa bożego" i k tó rzy  są radzi, jeżeli a teusz , u w a­
żający nauczan ie  tekstów  bib lijnych  za n iep o trzeb n ą  s tra tę  
czasu, n ie  chce lub n ie  po trafi odpow iedzieć py ta jącem u  tak , 
jak  on sobie zgóry tę  odpow iedź w yobraził, to  jes t jakim ś 
w ersetem  z ew ungelji lub  innej książk i „św .ętej". Nie m am y 
potrzeby w stydzen ia  się tej rzekom ej naszej n iew iedzy  w sp ra ­
wach subtelności re lig ijnych. My, bezrelig ijn ie w ychow ani, nie 
zap rzą tam y  sobie głow y sp raw am i zbędnem i, nie przynoszą- 
cemi nam  zgoła żadnego życiow ego lub duchow ego pożyi ku. 
Byłoby to  obciążenie naszego um ysłu  balastem , u tru d n ia ją ­
cym  zdrowe m yślenie, ta k  sam o, jak  w ychow anie re lig ijne 
w strzym uje  rozwój um ysłow y człow ieka i rozum ow e, n au k o ­
we ujęcie zjaw isk  św iata . T rudno  zatem  w ym agać, aby  dw ie 
osoby, re lig jan t i zupełny  ateusz , m ogły prow adzić ze sobą 
zw ykłą tow arzyską d y sp u tę , skoro każdy  z nich posiada in n ą  
um ysłow ość i m ówi całkiem  innym  językiem . Co dla jednego 
jest jasne, to  dla drugiego (re lig jan ta ) jes t „ tajem niczo-piękne, 
boskie, n iesam ow ite" i t. d. Co dla a teusza  je s t jeszcze n ie ­
zrozum iałe, to dla re lig jan ta  jest „objaw ione" i t. d.

C zytając zadaw ane przez „m aluczkich" w p isem kach 
kościelnych py tan ia  na tem at zm artw ień  (trudności) re lig ijnych , 
jakie im  życie codziennie nasuw a, człow iek now oczesny szcze­
rze boleje nad tem , że um ysł ludzki jeszcze dziś, w XX w ie­
ku, może zap rzą tać  sobie głow ę podobnem i nonsensam i. Toż 
im więcej czy ta się tych  „ trudnośc i”, dochodzim y do w niosku, 
źo g łupo ta  i ograniczoność ludzka dochodzą do k re su  i że 
rychło chyba n astąp i praw dziw e odrodzenie um ysłow e, boć 
niżej spaść byłoby już n ap raw d ę trudno.

„Trudności re lig ijne" pow inn iby  w łaściw ie wziąć w sw o­
je ręce nasi p rzyjaciele, znający  teologję. M ożnaby zadaw ać 
tak  ułożone, a na tek stach  b ib lijnych o p arte  p y tan ia , że b ed- 
ni red ak to rzy  pism  teologicznych lub  p rzedsięb io rstw  uiepo- 
kalanow skich, w yjdą ze skóry , a n ie  dadzą odpow iedzi. Moż­
na m nożyć ty siące  „pow ątp iew ań", na k tó re  odpowied/.i nie 
da żaden  naw et in te lig en tn y  ksiądz, a cóż dopiero  p rzeciętny  
ograniczony „duszpasterz". M ożnaby zebrać te  odpow iedzi (już 
naw et te, k tó re  zosta ły  ogłoszone) i wydać, jako  ta lm ud  no- 
w otestam entow y, boć s ta ro te s tam en to w y  nie był niczem innem , 
jak  stekiem  głupstw , zebranych  z odpow iedzi, jak  się na ja ­
kiś nonsens zap itry  wał imć ra b i H anina, a jak  czcigod­
ny rab i E liezer. I w idzim y, jaki w styd  z tego dla potom ności 
pozostał.

Można np. zebrać kopaln ię  hum oru  na  ogólny tem at „du ­
szy", a duszy chrześcijańskie j w szczególności. Czein się ta 
dusza za życia od niechrzczonej odróżnia? Czy po chrzcie do­
rosłego żyda bóstw o daje rnu in n ą  duszę, a zab ie ra  mu du ­
szę „żydow ską", k tó rą  unicestw ia , czy też chow a ją  u siebie na
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zapas?  Bo n iezw ykle w ażne pow sta je  p y tan ie  (a dla nas, m i­
sjonarzy  now ego słowa, p ierw szorzędnej wagi!), co się z „na- 
w róconą '1 z żydostw a na chrześcijan izm  duszą chrześcijańską 
staje, jeżeli po pew nym  czasie duszyczka pow raca na  łono ju ­
d aizm u? Czy n as tęp u je  ponow ne bezbolesne w dm uchiw anie 
za trzy m an e j n a  sk ładzie  duszy żydow skiej i czy ab y  z całą 
dokładnością  wraca ona do w łaściw ego ciała? Czy n ie zacho­
dzą czasem  pom yłki co do ch a rak te ru  i pici? Czy w sezono­
wo naw róconym  żydzie na  katolicyzm  zachodzą pew ne duchow e 
zm iany  na lepsze i czy zm ien iają  się one na  gorsze po po­
w rocie jego n a  judaizm ? ..

Nie zapom inajcie rów nież m. i. zażądać dokładnych wy­
jaśn ień  (nie dopuszczajcie do w y k ręcan ia  się księdza sianem ) 
„głębi" bajeczki o nieboszczykach: A dam ie i Ewie. Toż to  znów 
kopaln ia  hum oru! Nie u lega teologicznej w ątp liw ości, że Adam 
zosta ł u lep iony  z g liny  odrazu, jako dorosły m ężczyzna (nie 
zn a ł n ieb o rak  radości dziecięcej), um iejący, m oże w języku 
polskim ? rozm aw iać ze stw órcą i m ogący na d rug i dzień  po 
u lep ien iu  zostać pow ołany  na  d y re k to ra  ogrodu  zoologicznego 
w R aju. Ale i ś. p. Ew a, Ewa! Czy zosta ła  ona w ydoby ta  z że­
b ra  adam ow ogo jako  niem ow lę, k tó re  A dam  w łasną p ie rs ią  
k arm ił i ksz ta łc ił ją  w szkółce w iejsk iej, aby  nauczyła się 
rozm aw iać z wężem , czy też obdarzono go m iłą  kobietką, 
zdolną na d ru g i dzień po w yjęciu  z boku do żeniaczki? Je s t 
to  ta k  pow ażna i gnęb iąca was w ątpliw ość w aszej w iary , że 
obaw iacie się w paść w sid ła  sza tan a .

Czytelnicy! Sam i sobie tw órzcie log iczne p y tan ia , bo n a  
n ie n a jtru d n ie j będzie teologom  odpow iadać. Niech n ie  p ły n ie  
im u ła tw io n e  życie!

I naodw ró t: na teologiczne p y tan ia  „w ątp iących” tw órz­
cie sobie świeckie, a więc rozsądne  i m ądre  odpow iedzi, bo­
w iem  ty lko  tak iem i p rzysto i w olnym  m yślicielom  operow ać.

A n ie zapom inajcie nadsy łać nam  korespondencji, coście w 
tym  k ie ru n k u  zdziałali?

J. D.

ŁZY I KRW AW Y POT

P isa liśm y w swoim  czasie, że proboszcz z Bochni czyni 
zabiegi o koronację adm in istrow anego  przez siebie obrazu  
m atk i boskiej i że w ydał już o nim  specja lną s trag a n ia rsk ą  
„m onugrafję". Dzisiaj donosim y, że w szystko  udało  się jak  
najlep iej: cudow ny obraz bocheński został ukoronow any  w 
s ie rp n iu  r. b. M am y wiec jeszcze jed n ą  królow ą. J a k  na re­
p ub likę  to w sam raz!, C udow ność" tego obrazu  m a polegać po­
noć natem , że kiedyś, w bardzo zam ierzchłych czasach1), m iał 
zap łakać praw dziw em i łzam i i oblać się k rw aw ym  potem . W i­
docznie p rzew idyw ał sw oją obecną koronację: p łak a ł już wów­
czas nad  g łu p o tą  polskiego ludu  z XX w ieku  i ociekał krw a-

') Tak  się jak oś  sk łada ,  że w szystk ie  najn ietnożliw sze cu da  działy 
się zawsze b. d aw n o .
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w ym  potem  ze w stydu i o bu rzen ia  na  to, że ten  lud  ta k  się 
daje  oszukiw ać.

„Rycerz n iepokalanej", znający dobrze psych ikę sw ojej 
k lijen te li, p isze w odezw ie, naw ołującej do sk ład ek  na  ow ą 
koronację (bez sk ład ek  w tak ich  razach  an i rusz!), zapew nia 
swoich czytelników , że za ukoronow an ie  m atu ch n y  n a  ziemi, 
będą koronow ani przez n ią  w niebie. Czy n ie  zaw iele  będzie 
tych  koronacyj? M am y w rażen ie , że „Rycerz" chce sw oją 
„królow ą" w yraźn ie  zru jnow ać. Ale że to  m a być dopiero  w 
niebie, więc pisać m ożna, co się chce. Od tego je s t „Rycerz 
n iepokalanej" , aby  w y p isy w ał g łupstw a, skoro  czyteln icy  je ­
go — w ierzą.

Z chełmskiego kongresu 
eucharystycznego

Dla podn iesien ia  „ducha" katolickiego, um ocnienia i u g ru n ­
tow an ia  w  w ierze podupadających  i w ątp iących  w rzeczy n a d ­
przyrodzone, u rządzono  w Chełm ie s ta ran iem  m iejscow ego pa­
ste rza  ks. Jak u b iak a , t. zw. kongres eucharystyczny  w dniach 
8 i 9 w rześn ia r. b.

K ongres ten  zgrom adził około 30 tysięcy  w iernych, k tó ­
rzy p rzyby li p rzew ażn ie  p ieszo z różnych wsi, położonych 
w prom ien iu  70 km . od C hełm a, na  czele ze spo rą  g rom adą 
panów  w su tan n ach . Byli obecni rów nież b iskup  lubelsk i Ful- 
m an, w ojskow y G aw lina i su frag an  Jełow icki. Z pobliskiego 
Zam ościa przyjechało  tow arzystw o  kanon ików  i z L ub lina sza­
ry tek , kapucynów  i spora liczba p rak ty k an tó w  n adprzy rodzo­
nego rzem iosła  — kleryków .

M iasto p rzybra ło  odśw iętny  w ygląd. Domy, n iew yłączając 
żydow skich, udekorow ano  flagam i państw ow em i(l) i pap iesk ie- 
mi, oraz p rzy b ran o  zielenią .

Już  w w igilję tego  „św ięta", zaczął się  nap ływ  bosych, 
źle odzianych, zbiedzonych kilkudziesięciokilom etrow ym  m ar­
szem, m as ludzkich. Szli, drepcąc po lepkiem , g lin iastem  bło­
cie w yboistych  ulic, zaw odząc jęk liw ie  „nabożne" p ieśni. Śpiew  
ten  zdaw ał się być łk an iem , b łag a ln ą  p rośbą o m iłosierdzie 
boże, o szczęśliwość w ieczną „ tam ” w nieb ie. F u rd a  życie do­
czesne, co n ie jes t niczem  innem , jak  ty lko  padołem  płaczu. 
G łów na tro sk a  — to zasłużyć sobie n a  k ró low anie po praw icy  
ojca, na  k tó re  pracą, nędzą, m odlitw ą i pokorą zarab iać trzeb a .

W ięc szli jak  law ina, po trącając  i obalając przechodniów , 
k tó rzy  się odw ażyli iść przeciw ko tem u m row iu ludzkiem u. 
A naza ju trz  to row ali sobie dostęp  łokciam i i ko lanam i, by bli­
żej być kościoła, by  zobaczyć ich em inencje b iskupów  i k ap ła ­
nów ubranych  w sza ty  odpow iedn ie każdem u stopniow i. Bo
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choć g łoszą rów ność wobec boga, k tó rego  n iem a, n ieu zn a ją je j 
w obec ludzi, k tó rzy  są. Z resz tą ,co  innego  głosić i kazać, a co 
innego , czynić. Z nana m etoda zaśw iatow ych m ydłków .

Na przyjęcie tych tłum ów  szykow ał się ko m ite t odbudo­
w y „k a te d ry ” z proboszczem  par. m arjackiej naczele.

Szykow ali się kupcy polscy i żydow scy, re s tau ra to rzy , 
h an d la rze  dew ocjonaliam i, s trag an ia rze , żebracy odpustow i, 
oszuści, m agicy, k a ta ry n ia rze , cyrkow cy. W szyscy z tą  sam ą 
m yślą  co i kler: zarobić, w yciągnąć z te j b iedo ty  jaknajw ię- 
cej p ien iędzy .

Zdaje mi się, że ci wszyscy „handlow cy” zaw iedli się 
w swoich rachubach . W idziałem  bow iem  pątn ików  uzbrojonych 
w różańce i toboły  w ypchane żyw nością. Za n iek tó rem i „kom ­
pan iam i" , c iągnęły  naw et wozy n a ładow ane karto flam i, kaszą 
i innem i a r ty k u ła m i spożywczem i.

W ieczorem  z czeluści drzw iow ych i otw orów  ok iennych  
n iew ykończonych gm achów  niedoszłej dyrekcji kolejow ej chełm ­
skiej, robiących w rażen ie  ru in , p ły n ą ł b ezu stan n y  śpiew , k tó ry  
trw a ł p raw ie  całą noc.

W ew nątrz  budynków , na rozścielonej słom ie, leżąc poko­
tem  obok siebie, odpoczyw ali pą tn icy  obu płci. K leru  to  n ie 
gorszyło . C h arak te ry sty czn y  odór paru jących , zm oczonych desz­
czem  u b rań  m ieszał się z w onią k aszanych  pierogów , gotow a­
nych  jaj, serów , z odorem  po tu  i b ru d u  ludzkiego, na  k tó ry  
pobożne m ieszczuchy, jeszcze w trzy  dni po kongresie  narze- 
kały .

Być m oże „budujący” by ł w idok tych  ludzi i „budujące“ 
b y ły  w rażen ia  „kongresow e” d la księżej czeredy i jej w ier­
nych sług, lecz w m yślących i w yrobionych  społecznie"jednost- 
kach w idok ten  budził szczere współczucie. Jed y n e  porów nanie, 
od k tó rego  n ie m ożna było  się uw olnić — patrząc  na  te  bez­
m yślne, zasu g estjo n o w an e tłum y, k ręcące się w ta k t chocho­
łow ej m uzyki z „W esela41 W yspiańsk iego  — to  stado. Stado 
n ie  m yślące, a biorące w szystko  za dobrą  m onetę i płacące 
d eb rą  m o n e tą  za w szystko .

Podczas nabożeństw  w k ilkudziesięciotysięcznym  Iłum ie 
ludzi, k ilkanaśc ie  osób zasłabło spow odu zgniecenia (Czerwo­
ny Krzyż był czynny), jednem u z p ątn ików  popękały  żebra a to 
w szystko  spow odu dynam ik i „w iary”, k tó ra  m usiała  znaleźć 
ujście, a n a tra fiw szy  na opór, spow odow ała szkodę na zdro­
wiu „bliźniego sw ego”.

Na placu t. zw. „kongresow em  za insta low ane przez Pol­
sk ie  R adjo m egafony  um ożliw iały  w ysłuchan ie  modłów', śpie­
w ów  i kazań .

Zam iejscow i zw olennicy k o ngresu  m ogli słuchać tran s­
m isji z rad jo k ru ch ty  w arszaw skiej.

W ty d zień  po kongresie  ko ła zrzeszonych w różnych 
stow arzyszen iach  dew otów , skonsta tow ały  z żalem , że miejsco­
we społeczeństw o kato lick ie  już zapom niało  o podniosłej
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i w span iałe j uroczystości, jaka zdarza się raz  n a  k ilk ase t la t, 
a jak ą  by ł kongres eucharystyczny .

W yrażono też ubolev anie, że m ało było w śród „kongre- 
sow ców ” in teligencji. Dziw ne pretensje! Jeżeli pew ne koła 
i ugrupow an ia  in teligenckie, za pom ocą księżej sfory , chcą 
lud u trzym ać w ryzach pokory  i poddan ia  się woli „najw yż­
szego” (czytaj: swojej), n ieznaczy to w cale, żeby lud ten  ko ­
chali i chcć w m odlitw ie z nim  się łączyli. O tem  chyba do­
brze w iadom o k lerow i, k tó ry  sam  w iększą w agę p rzyw iązu je 
do dóbr „doczesnych”, aniżeli „wńecznych”. Te dobra wieczne 
to  dla innych .

D latego to, co smuci k ler, n ape łn ia  n as o tuchą. A jes t 
n as  coraz więcej, choć z p aszportu  jeszcze w yznaniow ców . Dla 
naszej w olnom yślicielskiej idei pozyskaliśm y już n iejednego 
człow ieka. O liczbie ich, k le r m im o prow adzenia k ar to te k  
i szpiegów'-dew7o tek  n ie wie, bo n ie jesteśm y skonsolidow ani, 
i s tow arzyszen i, lecz ożyw iają nas w ielk ie w spólne ideały  
ludzkości: socjalizm , pacyfizm , w olnom yślicielstw o.

J a n  O ls z a

Z lisłu proboszcza...

...a pozatem  żyję w zu­

pełnej sam otności, jak  p rzy­

sta ło  słudze bożem u...

ZAMIŁOWANIE DO WOJEN

S ta ty s ty c y  obliczyli, że w ciągu 34 w ieków  czyli 3400 
lat, było  ty lk o  268 la t tak ich  w k tórych  n ie by ło  n igdzie woj­
ny. P ozatem  rzeź i rzeź.
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Sprostowanie
W N-rze 12 „B łysków ” w przyp isku  na str. 148 pow inno 

być 18 m iljonów  (zam. 11).
Na str. 154 w a r ty k u le  „Ci d la k tó rych  . . .  w w ierszu 4 

od końca pow inno być 30.000 (zam. 3.000).

Zawiadamiamy naszych prenumeratorów, że  wpła­
cając należność za prenumeratę na nasze konto P.K.O. 
Nr. 14200 , należy posługiwać się blankietami koloru 
pomarańczowego, które wolne są od wszelkich opłat 
na rzecz P. K. O. Pozatein można nadawać należność 
w każdym urzędzie pocztowym, posiłkując się przekaza­
mi rozrachunkowemi (koloru niebieskiego).

Blankiety są do nabycia w każdym urzędzie 
pocztowym po 1 groszu za sztukę.

Każdy wolny myśliciel
winien tworzyć sobie bibljołeczkę wolnomyśliciełską

A d m in is tra c ja  „B Ł Y S K Ó W ” posiada na sk ładz ie  i p o le ca  p o  zna­
czn ie  zn iżonej cen ie :
Jan Baudouin de C ourtenay  — M ó j s tosunek d o  kośc io ła  . . 0.50
Józef Landau — K atech izm  w o ln o m y ś l ic ie la ............................... 0,50
T. G ru d a  — Szkic d z ie jó w  p a p ie s tw a ..............................................0.50
B. Spinoza — R ozp raw a  te o lo g ic z n o - p o l i t y c z n a ..................... 0.50

P orto  ka żd e j k s ię ż k i .....................................................0.25

PRENUMERATA „BŁYSKÓW“ (bez „Wolnomyśliciela Polskiego") 
Za 1 egz. rocznie  zł. 1.20 Za 10 egz. rocznie  zł. 9.00

„ 5 „ „ i, 5.00 ,, 10 „ półrocznie  „ 4.50
„ 5 ,, pó łrocznie  2.50 „ 10 „ kw artaln ie  „ 2 25
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 1.20 mieś. lub zł. 14.— rocznie.

A dres R ed ak o ji  i A d m in is t ra c ji :  Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekow e w P. K. O „W olnomyśliciela Polskiego" Nn 14,200.
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